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m i z e  nasza giełdy się „ przespekulow ały". 
G dyby tak b /ło  istotnie, kursy przy najmniej- 
szem  wstrząśnieniu spolecznem  wykazywałyby 
znaczną zniżkę, gdyż spekulacja giełdow a, 
zwłaszcza warszawska, ma przeważnie tak zwa­
ne na giełdzie „słabe ręce " i „krótki od d ech ", 
które nie pozwalają na utrzymanie walorów 
przez czas dłuższy, szczególniej zaś przy ten­
dencji zniżkowej. Zwykle spekulacja wytwarza 
w tedy wzm ożoną p od a ż , pcczerrł następuje 
gwałtowna zniżka.

Doriew aż na giełdach naszych, na rynku 
papierów  dyw idendow ych, tej zniżki nie było, 
przelo zdaje się nie ulegać watDliwości, że 
znaczna część naszych akcji jest właśnie w rę­
kach „m ocn y ch ", um ieszczających zaoszczę­
dzon e pieniądze w solidnycn i godnych  popar­
cia przedsiębiorstwach. Ń abywający akcje za 
gotow iznę własną mają zaw sze m ożn ość prze­
czekania chwil przełom ow ych, c o  rzadko udaie 
się spekulantom , kupującym akcje najczęściej 
na kredyt, w dodatku uzyskiwany na warun­
kach d ość  uciążliwych.

Mniej pociesza jąco przedstawia się sy­
tuacja na rynku walutowym . Kursy wszystkich 
walut >bcych i dewiz, ż frankami francuskismi 
na czele, znów  znacznie poszły  w górę. Jest to 
d o w ó d , że dom n iem an ia  o  ustaleniu kursu 
marki polskie? były przedw czesne. Sm utny ten 
ob jaw  niewątpliw ie zwrócił uwagę czynników 
irrarodajnych, które wyjaśnią, jakie przyczyny 
g o  wywołały. Jeżeli kurs marki polskiej jest 
sztucznie obniżany przez tak zwaną „dziką" 
podaż na giełdzie gdańskiej i w iedeńskiej, za­
pew ne będą tym m achinacjom  wkrótce p o ło ­
żon e  tam y przez ukrócenie lub przynajmmej 
utrudnienie przemytnictwa, je ż e li  zaś kurs m ar­
ki polskiej obnLył się wskutek zakupu surow ­
ców  zagranicznych dla zaspokojenia naszych 
usprawiedliwionych potrzeb  gospodarczych , n ;e 
należy sią lą zniżką zbytnio n iepokoić, gdyż 
przyczynić się ona musi, po upływie pew n ego 
czasu, do  w zm óż ima naszej produkcji i, co  za 
tem  idzie, d o  popraw y naszej waluty.

Minjatura.
—  Tan dyrektor pozw oli za mną. Zapro­

wadzę go  w orost d o  gabinetu księżnej pani. 
Ośm ielę sie d od a ć, że księżna już przeszło od  
godziny oczek u ję  na pana d /rek tora  z wielką 
niecierpliw ością.

Sfuga w liberji skrom nej, lecz św iadczącej 
o  w ysokiej skali towarzyskiej tego  dom u, 
z ukłonem  ukazał am filadę kurytarzy, urządzo- 
n yci z angielską prostotą, pełną jednak wy­
kwintu. F,-eiherr August von  d e” B oergen, wyż­
szej szarży o ficer policyjny, bynajmniej nie 
uczuł wzruszenia, przestępując progi com u  
o s o b y , ..ależącej J o  najwyższej arystokracji 
rodow ej w N iem czech .

Jest spek ojn y  i pewny m oże z pow odu , 
że sam, jako arystokrata rodowy,, ocierał się 
o  w ielkość'1 i w ysokości. A że zgrał się niesły­
chanie kiedyś tam w karty, ze tejże n ocy  rzucił 
na va bano sw ój zam ek ze stajniami, mauzolea 
Swoicn przodków , oraz wspaniałą garsonjerę 
w stolicy, jednak nie upadł. Nie ożenił się 
z rudą bankinrówną, pom im o że je j o jc iec 
niósł mu prawie na klęczkąch sw oje  m iljony. 
Zadzw onił ostrogą o  protekcję  i o to  tym cza­
so w o  zajmuje stanow isko dyrektora , policji 
kryminalnej w m ilionow em  m ieście rezydencjo- 
nalnem. W ciągu kilku tygodni człow iek, jak 
on , bardzo łatwo m oże ob ją ć  tekę ministerjal- 
ną... m oże z ró w  now rćcić d o  szeregów  swiet- 
nej gwardji królewskiej, gdyż ODuścił ją  gład- 
Kc, bez cienia skandalu, słow em , jak to  on 
tylko umie.

Freiherr voi. der Boergen, granatowy uni­
form  pułkownika policy jn ego nosi w sp osób , 
jaK gayby  ub.erał szatny kró la Jegom ości, 
słynny paryżanin, Szvk olśniewający, wytwor- 
n csć  ruchów , wyraz wdzięku m ęskiego, rozlany 
na twarzy leKko zarumienionej 1 nadew szystko 
ten lwi grymas, czynią z n iego zjawisko nie­
słychanie interesujące.

— A ch. nare3zclel~słychać srebrny g łos 
za kotarą.— p rosićl

Pan dyrekto r  w  ciągu mgnienia oka 
pochylił się i sięgnął d o  o rzedm io .,  jak! zauwa­
żył na puszystym  chodniku, we wgłęb ien iu ,  p o d  
niskim DaraDeiern o k ie iw m .

Podniósł, nie patrząc wsunął do  kieszeni 
spodni, uczynił to zaś tak szybko, iż lokaj, p o ­
w róciw szy na kurytarz, 'm óg ł tylko podziw iać 
dumnie w yprostow aną postać pułkownika.

Lekkim krokiem  w szedł do  w ypieszczonej 
salki przyjęć i z w yuczonem  w spółczuciem  na 
ustach, ocien ionych  figlarnie zakręconemu wą- 
sami, sięgnął p o  sztywnie wyciągniętą ku so ­
bie białą rękę.

—  A, nareszcie!— pow tórzyła oschłym  to­
nem  dama z najwyższej arystokracji.— Nieraz 
dopraw dy m yślę, p o  c o  m y właściwie rujnuje­
m y się na utrzymywanie tej ospałej, ociężałej 
i w iecznie nad siły zajętej policji, ' Telefonuję 
od  godziny i... s 1

— I je s tem — odparł w ytw orny pułko»vnik 
tonem , który kwaórował głosow i księżnej.— 
Przed chwilą miałern z ministrem sesję  u je g o  
królewskiej m ości. Żałuję, że wasza książęca 
łaskaw ość nie zatelefonow ała wcześniej o  kwa­
drans. Król— dodał z wyraźną ironją— m ógłby  
śobie  czekać. - 1 . ..

— I ,b y łp v  zaczekał. Królowie odznaczają 
się uprzejm ością dla dam. A le nie p o to  pana 
trudziłam, panie oberpolicm ajstrze. Pan już 
słyszał o  stracie, jaką poniosłam ?

— Nie słyszałem — odparł spokojn ie  i bez 
żadnego przejęcia. '• ■

(Jbcdło go to  dum ne i w yniosłe zachow y­
wanie się księżnej w zględem  niego, który i mi­
try miał w rodzie.

— Pan nie słyszał? Sk-adziono m i niesły- 
ch arie  cenną miniaturę prabaDKi, która onqi 
w Paryżu zginęła na gilotynie. Miniatura pędzla 
znakom itego Dav'ida...

— W iem , w iem — mruknął, ogarniany coraz 
gorszym  hum orem — mam tych Davidów aż 
kilku w szczątkach m oich  zbiorów . O  cóż  
chodzi? ■

Dumna Jam a z podziw u podniosła sie na 
krześle złoconem .

— O co  ch odzi? T a -m oja  ukochana mi­
niatura została mi sk-adzioną w czoraj przed 
w ieczorem . M ógł ją  skraść poeta, który mi 
przyszedł czytać sw oje  nudne utwory, m oże 
m etr muzyki księżniczki, m oże  ten właśnie ka­
m erdyner... czy  ja w iem ? Odszukiwanie rzezi­
m ieszków  należy d o  pańskiego rzemiosła... 
1 : proszę sob ie  zapam iętać. W  razie, jeżeli 
rzecz ta nie będzie odnalezioną d o  w ieczora, 
na balu dzisiejszym pom ów ię  o  terr. z naj­
jaśniejszym  panem — dodała tonem  pogróżki.

Pułkownik był bliski wybuchu, lecz rychło 
opam iętał się . .O s ty g łe  pożegnał wspaniałą 
poszkodow aną. Powracał długim kurytarzem 
i z uczuciem  przyjem ności czuł cb e cn o ść  w kie­
szeni miniatury Davida.

— Księżna nie zasługuje na uczciwą p o ­
licję w  sw oje j stolicy — myślał.— Miniatura Da- 
vida pow róci d o  spadkobierców  nie wcześniej, 
niż p o  śm ierci dum nej despotk i. W .K.
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Wykonywanie obowiązków służbowych przez 
Funkcjonarjmszy P. P. w  odniesieniu do zbie­

g i ,\v więziennych.
W  lecie roku zeszłego podczas ofensyw y 

bolszew ickiej zbiegłe z rozm aitych więzień w ie­
lu przestępców . O sobn icy  ci w w iększości wy­
padków pozosta ją  dotychczas na w olności, 
koncentrując się w w?elkich miastach. gaz:e im 
łatwiej ukryć się niż na prcw .ncji przed okiam 
władz. Prócz tego , wskutek de.ncbiuzacji armji 
przybywa do  stolicy pewna liczba elem entu 
przestępczego, który został w ciągnięty do w o j­
ska z p -zym u sow ego p o b o  u i ob ecn ie  zam ie­
rza nadal kontynuow ać sw ój proceder w wirze 
w ielkom iejskiego życia.

W  związku z ogóln em l trudnościami ek on o- 
m lcznem i, b-akiem  pracy i z uwagi na pow yżej 
podane okoliczności, przestępczość w m ieście 
wzrast? z zatrważająca szybkością, o  czem  świad­
czą zuchwałe napady rabunkowe, morderstwa 
i nadzwyczaj śmiałe kradzieże.

Celem  skutecznego przeciwdziałania w zro­
stow i przestępczości i je j zwalczania, w obecn e j 
ważnej dla państwa chwili ustalania granic oraz 
likwidacji w ojny, niezbędne jest wytężenie 
ws7vstk>cb sił ze sfrauw organów  oezpieczeń-

stwa. w kierunku tępienia wszelkiej przestęp­
czości i zabezpieczenia życia i mienia m iesz­
kańców.

W obec tego, należy w ezw ać wszystkich 
funkcjonarjuszy P. P. do jaknaiintersyw niejszej 
pracy w tym kierunku, , ,  -■

iTylko w ytężona i skoordynow ana pracą d o ­
prowadzić m oże do pozytyw nych rezultatów 
t, j. do  zapewnienia spokoju  i bezpieczeństw a 
publicznego skołatanemu przez długoletnią w oj­
nę krajowi. )

Jednocześnie p o lecon o  funkcjonariuszom  
P. P. roztoczyć osob iśc ie  i przez sw oich zastęp­
ców  jaknajściślejszą kontrolę nad w ykonyw a­
niem  służby przez podw ładnycn vrogo ie , a szcze­
góln ie nad w ykoryw 3niem  służby przez p oste ­
runki i patrole w dzień 1 w nocy. D o winnych 
zejścia z posterunku lub z patrolu beda stoso ­
wane najsurowsze kary, a szczególniej kara w y­
dalenia ze służby.

W yw iadow cy tak eKSpozytur iak i urzędu 
śledczego  winni większą część czasu pośw ięcać 
służbie zewnętrznej i obserw ow ać wszelkie 
m iejsca i osoby  podejrzane, otaczać opieką 
mienie m ieszkańców , sklepy, banki, sKłaay i tp., 
a lbow iem  obow iązkiem  w yw iadow ców  jest nie- 
tylko ujawniać winnych przestępstw , ale i za­
pobiegać im.

P. naczelnikowi urzędu ś ledczego w War­
szawie p o lecon o  zaprowadzić jaknajściślejszą 
kontrolę czynności podw ładnych mu funkcjo- 
na”ju ;zy  w służbie zewnętrznej; po  inspekcyj­
nym nadkom isarzom  zaś dopilnować należycie 
wykonania niniejszych zarządzeń w kom isarja- 
tach P. P.

L ik w id a c ja  p o lic ji  r z e cz n e j w  P u ła w a ch .
W szysrkie posterunki policji rzecznej, pod ­

porządkow ane dotąd komisarjatowi w Puławach, 
przeszły z dn. 1. III. 921 r., pod  kom endę k o ­
m endantów  policji tych pow iatów , na których 
terenie znajduje się dany posterunek. Komi- 
sarjat policji rzecznej w Puławach, przekształ­
con y  został na posterunek i przeszedł pod k o­
m endę pow iatow ego kom endanta policji w Pu­
ławach. Komisarz policji rzecznej w Puławach, 
przekazał odnośnym  kom endantom  spisy fun­
kcjonariuszy, wraz z ich aktami osobistem i, jako 
też inwentarz posterunków . Akta komisarjatu 
izecznegc w Puławach, oraz inwentarz niezbęd­
ny dla posterunku P. P. w Puławach, przeka­
zany został pow iatow em u kom endantow i P. P. 
w  Puławach. Pozostały inwentarz zaś przesła­
no do  dyspozycji okręgow ej kom en dy P. P. 
w Luplinie. :

Pryepisy dia policji rzecznej, zam ieszczone 
w rozkazie gl. kom . P. P. Na 46, obow iązują 
od  daty przejęcia posterunków  rzecznych— wła­
ściwych kom endantów .

Z  Z A G R A N I C Y .
, — Prasa paryska podaje wciąż now e szcze­

góły w znanej sprawie kradzieży wie k iego sza­
fira hr. Ksaweremu 3ranickiemu w W arszawie. 
Kamień został hr, B. wyciągn.ęty z kieszeni 
spodni w lipcu 191S r. Uczyni! to  p od ob n o  
m łodv  żyd, którego nazwisko zostało wykryte. 
W edług re.?.cji komisarza policji paryskiej 
M. Uillaum&d, złodziej sprzedał szafir jubilero­
wi A lkow iczowi w Kiejdanach w Kowieńszczy- 
zn u . m znow przybył do  Paryża i zbył cen ­
ny kamień ir  anym jubilerom  braciom ; F. (ul. 
Lefe v e t t e -66) którzy ala uzyskania m ożn ości 
łatw iejszego zbytu, pokiajali go  na 9 części. 
Dalsze śledztwo iest w toku.

- — W ładza francuska wyższa już zatwier­
dziła nową brygadę policji, specjalnie przezna­
czoną do rozciągania kontroli nad cudzoziem ­
cami, którzy w ostatnich czasach zaalarmowali 
całe Dańscwo sw ojem i zamachami kom unistycz­
nemu > B aczyć będzie ta policja nad hotelam i, 
pokojam i um eblcw anem i i in. m iejscam i zebiań 
cudzoziem ców  co  do  których zachodzą jakie­
kolwiek podejrzenia.

— Policja ar.g’elsKa w B om bay obm yśliła 
now y system  papieru do wydawania leg itym acji 
osob istych . Papier ten  będzie trudny do na­
śladowania 1 tym  sposobem  uniemożliwi fał­
szow anie pasportuw  i t. p. d okum entów , i

— W  Paryżu zarotow an o rzadki wypadek: 
A gsnt policji, przydz.elory do  jed n ego  z cyr­
kułów centiainych, nazwiskiem Laurenty Gau- 
tier, już od  dłuższego czasu stał na czele  ban­
dy w yzyskiwaczy i oszustów, Była to spółka, 
która rozmaitym procederzystom , głównie pie­
karzom i ciastkarzom , zamiast mąki i cukru, 
odprzedawała gips lub piasek. Sąd. skazał p o ­
licjanta na pozoaw ienie praw, 30 m iesięcy o b o ­
strzonego więzienia, oraz odszkodow anie przez 
siebie pokrzywdzonych.


